
Rok XII. Petrokow, dnia 6 (18) Maja 1884 r. Nr. 20. 
Prenumerata w miejscu. , Ogłoszenia. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. _ za 1 razowe po kop. 7 za wier8z 
półrocznie . . . r8 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie. . . rs. _ kop. 75 za 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
Za odnoszenie do domu kwa.r- za 7-10 razowe po kop. 3 za 

tal nie kop. 10. wiersz. 
Cena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pi(lrwszej stro· 

kol'. 7 i pół. nicy pOdwójna. 
z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 

rocznie . . . . 1'8. 4 kop. 40 petitu. 
p'.łrocznie . . . rs. 2 kop. 20 Cena ogłoszeń zagranicznych po 
kwartalnie. ~~kop:...._.!:...O;.-.________________________ 10 kop. od wiertlza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w dODlu W-go Michelsona Prenumeratę przyjmują Vi Pefrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę 
stoGhowie "Nowa ksillgarnia"-prócz tegll. 

ubok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie w Częstochowie W. Zieliński I w Łasku W. Grass. 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- w Będzinie , Janiszewski Stan. I w Łodzi » Janiszewski Leopold 

- w Brzezinach " K ':l.emieniewski J ul. w Radomsk u "Ruszkowski ErazUl. 
kowskiej wyłącznie agentura "R:\jchmun i J<'renuler" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewlodziński. _._--------w y C h O li Z i W każ d ą N i e d z i e J ę w r a z z o d d z i e J n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Tania Ogłoszenia 

DLA ZiEMIAN 
---::x>oO--

B 
ucbnjki czystej rasy Holenderskiej mają
ce po miesięcy 12, są do sprzedanin w do
brach Ko(hąb, 10 wiorst od stacyi knllli że-
laznej Radomsk. (4-1) 

O 
lnice oSlJldziesią:t macior, wtem około 30 
jednorQcznych, około 30 dwuletnich i 20 trzy· 
letnich z jagniętami, można tanio kupić w 
Kociołkaeh, przy stacyi pocztowej Wadlew. 

(3-1) 

S
tadnie.Zki czystej krwi Algau, zdatne 
do użycia, są: do nabycia w do~raeh nu kawie, 
stacyja pocztowa Bełchatów, ostatnia stacyja 
kolei żelaznej Piotrków. (3-1) 

Do II.HISZczenia. w dzierża"-ę majątek 
ziemski, dolu'ze Ul'zą(lzony, w kulturze. In, 
wcntm'z moze być kupiony na miejscu. Ka
pihll potrzebny około 12,000 r~. Dla braku 

mi ('szkania, przeważnie interes dla kawalera. Jlliższa 
w iadomo;ić w Redakcyi "Tygodnia" . (,l,-2) 

~.,. 

WODY MINERALNE 
tegorocznego cze'rpanz"a 

Proszek Dałmacki na. puszki i funty \\ ~)ll"odki (leziuf"ekcyjne 
'i'ynktuJ"a na Molei Pluskwy Farby Olejne i su~he 
Proszki .i Powad:t do c'tyszczenia l\Ieta.li La,kiel'Y i Pokosty 

Poleca: SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB 
~ 

J~ ZARSKJBiG/O 
dawniej GHlUpfa Soczolowskiego l S-ki 

'Ul Pefro!wwie 
Plac EkaterY'ński (Nowy Rynek Maślany) dom, dCl1.t;niej J(()czorowskich. 

~ .... 
I 
e 

- Biuro redakcyi nne"Cl się na 
l-~zem piętrze w oficynie: w domu p. 
l\Iicl1elsona, obok Magistratu. Dla inte
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południn.-Ogłoszenia przyj~ 
mOWfme są w tyUJ samym cza~ie. 

Wśród niego panowała .iakaś święta, ewan
gieliczna błogość, która przecież nie była l\ni 
zwierzęcą szczęśliwością bez myśli, ani wszel
kiego smutku, wszelkiej goryczy zaprzecze
niem: w rodzinie Benijamina odczuwano 
gorąco knżde tętno sprawy ogólnej l me 
szczędzono życia w jej obronie! .. 

O 
wiec cała gromada składająca się z 200 UA. • Takiemu to duchowi spokoju rodzinnego 
sztuk zdrowych i zdatnych do chowu jest do WIADOMOS' CI BIEZ' ĄCE. i rezygnacyi niezamąconei wichl'ami na-
sprzedania w Dom. Dębowiec. I!l iżtlza wia- ~" 
domoŚĆ na mil-\jscu, ou st.acyi D. W. W. Ra- __ miętności, Gabl'yela z genijalną subtelnoilci~ 

domsk wiorst 14, przez Brzeźnieę · (3-3) _ Odczyt zeszfoniedzielny J Żdżar~ pl'zeciwEtawia trzy l'ł>dzaje gwałtownego na-
"K-orcy 400 ]-uU"i,()łfi';=qrl!;;;b~;;kicl;. ski ej o Pogance, arcydziele wi~ikiej a .cUu- prężenia ducha. demonizm fantazyi skiero-

do sprzedanirL w .Drzazgowej Woli przez gu niezrozumianej poetki Narcyzy Zmi- wanej ku światowi wewnętrznemu, art y-
Baby Stacyję Dr. Ze!. Warsz.-Wip.d. chowskiej (Gabryeli), tem się głównie od- styczncmu (Cypry jan), demonizm fantazyi 

(6-5) zrraczył, że prelegentka pojęła nieśmiertelny skierowanej ku życiu rzeczywistemu (.Aspa-
~!!I!!!!!I!I~II!!!I!!I!I!'!~.!!!!IIIIII!!~ł~!t'~.~!!!!M~~~~II.!!.II!!I~~ ten ut.wór po swojemu-jako tl'uktat peua- zyja), i demonizll1 uczucia w miłości ziem-

Letn 18 mleszkan N~ I ~()gi<.lzn~, j~ko zb!ó~' . nuu!.: n~ornlny~h p~- skiej szukającego błogości nie;.;akłór.onej 
au dany IV formIe powleS()IOw~l. NIe godzimy Się (Benijamin). Wszystkie trzy osobi8tości, 

na taki poglą,cl; jakkolwiek z (h'ugiej strony przedstawiają,ce tl'Zy rodzaje demonizmu, 
do wynaJllcla w osadzie fabrycznej .lJl()Wł~dz I przyznajcmy, że patrząc na dzial'alność Ga- obdarzyła poetka wysoką inteligencyją, gdyż 
nad l'7.. Pilicą, za 'i'ouHl!!!IZOWem :s.avis)!.~~m, I bryeli ze stanowiska mOJ'alno-cbrześcijau- bez n,iej nigdyby się nie st~ł! nosobi~~iami 
w miejscowości gorzysteJ I leSIsteJ- WIadomosc w skieD'o z jakieO'o ')atl'zy na nin. szanowna I WIelkIch potę~ duszy ~udzkIeJ, bez mej by
Petrokowie II własciciela Adw przys. ]~ernalda prel~O'~ntka, ni~tr.~dno przyjść -do takieO'u I ~yb! prostenll oka:zarm sz~leństw.a, r~zl?usty 
Bir~ncweiga. (3-1) rozu~icllia rze(}zy, jakiem ~abal'wita o~a I n~~d()ł~zt~a wolI. ~n:el~~el!cYJa, . s IVI ado-
-~-----~. - ~ ~,..J t mosc wwlbch zagadmen ZyClOWyC , nauka 

W ' 'r"fT' "r'J' 1 . ilWOJ ouczy . " . d .. h h d . k . 

Yoorowe v~ ma. .u.ryrj,1S ~le KaRzem zdaniem, Gabl'yela była na wskróś ?SWlecaJącka. rogI lC po kC. °ludl.u lazduJ.ąca 
. lk . lk kl' fil f' Im wszyst "le zarzuty, Ja le u ZIe U ZlOm , b' I l 2 . lllety o WIe ą poet 'ą, a e l ozo "ą, a u- . ć tl . t l' " . k' 

czerwone l Hlle po \,::;. za ganl1CC twory Jei lJ'łównie maJ'ą za przedmiot psy- 8ta.WIa mogą; wszys .ne wą p IWOS<.ll, Ja'l: 
naue~zły do 

Skłauu Win i Towarów Kolonljalnych 
vv" ZALESKIEGO 

h · . J I:'ł . b"" kazdy talent sam sobIe rozwl"zywać mUSI' <.l lCzno-spo eczną 8tl'Onę o Jawow zyClO- . • .. ."' " 
h .. . l' k' wszystkIe wymaO'unm, Jakie społeczenstwo wvc a me mtencyjf': m01'U IlatOl'd "le. . . ':" .. 

· 'Puqallkrt _ mówi jeden z najpierwszych Jedn?8tk?~1 staWia,: ilpr~wmJą, że o,~e trzy 
l t 'k' h' t h (.*) . e t Ot'ObIStOSCI uważac musimy na rÓWnI z po-
;:ry y '0 IV naszye wspo. czesn'yc . -.J 8 tfwami natur z szaluncmi wich i b-
to poemat, na stwor:\eme ktol'eO'o złozyła ,,, . y, ~am, z u 

P , . . 6' . . l "'. lk' l'Z 'l zwrotmkową, z wyhuchamI wulkanu, w ctroKOWle. (0 -2) SIę zal' wno CIsza pustym Ja ( l wu -am- k; . k" . l l . bł 
., __ ~ _~._~_. ______ ~_~_ czne wybuchy uczucia. poloty fantazyi pod- 'toremi , Ie.ruJf!: pl'a~a .mą: re lkecz. n,wu ak' 

D d t . . . .. . . h . O'une pOSWIęc:tJ'}ce ZyCIe mety o Jeunoste O O S ąplema meSIOneJ do sto pma hal UCyIHICJJ nyc WI- I:' , , 

NA KORZYSTNYCH W'ARUNKACH tlzeń, a obok tych niespokojlljch czynników ale f~'l'omad całych, byle tylko "ame moc 
. . . ł" . sWOją okazać moO'ly ... 

Z kł d St I k" R d· "Jasne l wIecznotnva e pruUllcrne rozumu... '" a a o ars I" o zlna z głębokim artyzmem wyosobiła poetka dwa Nepróżnobyśmy w odczycie p. Żdżarskiej 
w Petrokowie od 5 lat egzys~ujący. Tamże wyprze- sprzeczne, IV duszy ludzkiej ścierające się szukali takieg-o filozoficznego na rzecz po
tlaż JIebli po cenacl1 znizonych. (0-2) ze i!'obą prądy, i w kształtach rzp.czywisto- gll}du lub żądali wskazówek, rozjaśniających 

Nasion i Hane warzywnych i kwiatowycl!
Cebulek gladjolusów i kann, dostać można. w ogrolizic 
Róg O(lesl~iej '!Jli('y i A.lek~audł·yj!;kiej 
,\lei. (-1-2) 

Franciszek Szuch 
A.DWOKAT PR ZYSIĘGLY 

ści, w dwu odrębnych światach, uZlllysło- owe podniebne szlaki, po ktclrych orlemi 
wiła je przed oczyma naszemi. Jeden prąd l!lty szybowała genijalna myśl poetki;-pani 
spokojny, cichym strumioniem bieg-nie w Z. dała nam zupełnie co innego: dopatrzyła 
nieskończoność; drugi straszliwym na ziemię się w Foganee tendencyj, których niezawodnie 
leje się potopem. autorka nie miała na myśli. Może szanowna 

Pierwiastek spokoju wystawiła Gabry- pl·eJegentkll. i lepiej zrobiła, gdyż uczyniła 
elrL w licznem rodzeństwie Benijamina. przedmiot dostępniejszym dla nielicznie zgro

z dniem l kwietnia r. b. pr~eni68l swą kancelaryję 
po Warsza.wy i zamies~kał przy ulicy Danielewiczow- (*) Piotr !]hmielowski-w studyjl1m Jiteraekiem p. 
dki~i Jfl J. Przyjmuje intereeantów codziennie do go- t .. Narcyza Zmichowllca. (Kwartalnik Kłosów tom I. 
sziny 1\ rano i od 4 do 7-ej po południu. (8-6) 'rol~ 1877). 

madzonych słuchaczy, że nie wspomnimy już 
o niezaprzeczonej jej zasłudze: iż przypo
mniała naszej inteligencyi imię Zmichowskiej, 
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imię w sWIecie poezyi polskiej jedno z naj
większych, a jednak najmniej znanych ... 

M. D. 
- Teatr. Dnia 8 b. m. powtórzono "Dzwo

ny Kornewilskie", w których najsympa
tyczniej przyjmo..vała publiczność ~. Ban
drowskiego i p. Bronikowską oraz p. Glo
gera (tego ostatniego za prawdziwie arty
styczną grę). Dnia 10 b. m, powtórzono 
"Króla Indygo", dnia zaś następnego dano 
po raz pierwszy "Piękną Czarodziejkę" ope
retkę nieodznaczającą. się ani muzyką ani 
treścią. We wtorc!e ubiegl'y ujrzeliśmy "Si
nobrodego", w którym rolę tytułową od
śpiew:lł z wielkie m powodzeniem p. Ban
drowski; we czwartek zaś przedstawiono po 
raz pierwszy naj nowszą komedyję Bałue
kie!To )1 Gęsi i Gąski", o których szczegó
ło,;'ą wzmiankę p0 7.oetal'Viamy do następne
O'oi"numeru; czujemy się tu jednak w obo
~iązku zaznaczyć, że wystawieniem tej sztu
ki zarekomendowała się i dyrekcyj a i arty
ści nadzwyczaj chlubnie, zdobywszy sobie 
odrazu naszą sympatyję i powszechne uzna
nie. Sity artystyczne towarzystwa w tym 
kierunku dały się nam poznać z najlepszej 
strony i o wiele przewyższają siły jego ope
retkowe. Przedstawieniem też czwartkowem 
rozpollząt p. Puchniewski szereg komedyj, z 
drugą polową swego towarzystwa, goszczą

cą dotąd w Łodzi. 

- Ogródek "Foksal" otworzony został przez 
p. Jasińskiego, ua teg{)J'oczny sezon, prze
szłej niedzieli. Pogoda była prześliczna, 
spacerujących mnóstwo; bo też jest to je
dyny kącik, w którym letnią porą piotrko
wianie się gromadzą i w którym każdy naj
łatwiej spotkać może swoich znajomych, aby 
zabawić się z nimi pod otwartem niebem 
przyjacielską gawędką, do późna wieczorem. 
Całą niedogodność stanowi panujący tam 
ścisk z powodu małej stosunkowo przestrze
ni; to też przemawiają.c w imieniu piotrkow
skiego towarzystwa, prosimy i domagamy się 
o chwilowe zamykanie całego kolejowego 
ogrodu (jak to ma miejsce podczas.koncertów 
muzyki wojskowej w ogródku po-bernar
dyńskim) i oddawanie go na czas muzykal
nych wieczorów pod zupełne rozporządze
nie pana Jasińskiego. - Wówczas, pan J. 
mógłby muzykę umieścić pośrodku ogro
du, a dzisiejsza "zagroda" stanowiłoby tylko 

STRACON E GN IAlDO 
Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 

oryginalnie napisany 
przez 

Ka~ola Hotl·man3 

(Ciąg dalszy-patrz:M 19). 

SCENA 5-ta. 
Ciz i Węgier (z paką towarów na ple

cach i kijem, z siekierką w ręku). 
W(igier-Pochwalony! 
Orka-Na wieki wieków! Juk się masz, 

bracie? 
Węgier-Dobre sem, dobre. Nogi trochu 

ustali, dwie mili dziś zrobili. Dajtie mi po
stawit' pudło i sem odetchnąt'! (stawia pudło 
w głębi i siada na niem). 

Orka-Spocznij sobie, spocznij, (woła we 
drzwi) Kaśka! wódki, chleba, słoniny! Pręd
ko-raz, dwa, trzy!. .. 

Kaśka - (za sceną) A.dyć zaraz ... zaraz ... 
Węgier-Bóg zapłat'! (rozejrzawszy się po 

izbie) A cóż one sługi we dworu łhali, co 
państwa ni maje, kiedy państwo tut ... jeno 
co pryszli sobie, widno, w hostinu do pana 
wokomona... Klaniam se... (kłania się Wiel
kowolskim) 0, to dobre sem! Ja budu duża 
tarhowat', bo wy je dobre państwo, ja was 
znam dawna czasu... wy kupitie u Engra 
duża towaru ... (rozpakowywa pudło). 

Wielkowolski -- Nie trudź się daremnie ... 
nie trzeba ... nic nie trzeba ... 

W(igier-E, :figielki pan stroisz. Jakby wy 

T Y D Z I E Ń. 

najbliższe otoczenie bufetu; wówczas rów
nież mógłby pan J. urządzać częściej i na 
większą skalę fajerwerki i race, a od czasu 
do czasu oświetlić nam cały ogród światłem 
elektrycznem. Zabawy podobne i zebrania, 
w naszem smutnem i apatyczne m mieście, 
mogłyby się cieszyć znacznem powodzeniem. 

- "osiadaczom ogrodów, zwłaszcza też o
wocowych, przypominamy, że czas obecny 
jest najwłaściwszym do wygubienia liszek, 
które jeszcze są Jrobne i trzymają się gro
madnie w mi~jscach rozgałęziania I'lię drob
nych gałązek. To samo się tyczy wszelkiego 
rodzaju owadów. Magistrat miasta Lublina 
wydał pod tym względ€Jm w tych dniach na
śladowania godne, następujące rozporządze
nie: "Magistrat przestrzega tych właścicieli 
realności, którzy posiadając sauy i ogrody, 
nie oczyścili dotąd drzew swoich z zarodka 
owadów, iż za ualsze opóźnienie tej czyn
ności pociągani będą do odpowiedzialności 
sądow~j, na mocy dodatkowego artykułu o 
karach wymierzanych przez sędziów pokoju, 
według którego winni ulegną aresztowi do 
jednego miesiąca, lub karze pieniężnej do 
rs. 100", 

- Egzamin dojrzałości w klasie 8-ej tutej
szego gimnazyjum rozpoczął się w ubiegły 
wtorek d. 13 b. lU. piśmiennym tematem z 
języka rosyjskiego: »0 znaezeniu Łomono
sowa w literature rosyjskiej". Przystępują
cych do egzaminu miało być 30; czterem 
jednakże wzbroniono przystępu. - "Kur. 
Warsz. n doniósł zatem mylnie, że egzamina 
w naszem gimnazyjum rozpoczynają się d. 
16 b. m. 

- Nowe dwa bankructwa. D. 13 maja r. b. 
w tutejszym sądzie okręgowym ogłoszono 
dwie upadłości łódzkich kupców a miano
wicie: Moszka Barabasza i Jakóba Szlossera. 
Sędzią. komisarzem w 1-szej został członek 
są.du Rudniew, w 2-giej członek sądu Wo
robjew; kuratorami zaś zostali, w 1-szej ad
wokat przysięgły Mlodowski, w 2-giej ad
wokat przysięgły Małachowski. 

- Oddział Bankowy w Tomaszowie. Pod 
tym tytułem "Kul'yjer. Warszawski" w M 
l ~8 donosi: ~ Tak więc otwarcie :filii banku 
Państwa w Tomaszowie wkrótce ma przyjść 
do skutku. W dniu 30 z. m. przybył tam 
p. Jureniew przyszły kierownik oddziału w 

mogli wypustit biednego Engra z pustemi 
rękami... tyli pory u was ne bywał, to ne 
jednej rzeczy wam treba... A panienkie? .. 
a paniczu? .. 

J1dijan-I nam także nic nie trzeba. 
W(ig1'er-Jak to Bem byt' może? Szpilecz

ków, igiełków, guziczków, grzebyków, my
detków, pachnidłów, wstążeczków, koron
ków, tiulików, szalików, chusteczków, poń·
czoszków, kaftaniczków dla panienki, cygar
niczków, szpicrutów, bacików, świstoków, 
szczoteczków, spineczków, dewizków, kra
watów, okulaJ'ów dla panicza, a nutów do 
hrania, do śpiwania mam duża .•. wy zawsze 
brali ... 

vVielkowolscy-Nic... nic nie trzeba ... daj 
pokój ... 

Wielkowolski - Widzisz, dawniej mogli
śl?Y ~upować od ciebie, ale dzisiaj ja sam 
nIC nIe ... 

Orka-(przerywając mu) Co to wiele mó
wić, jaśnie wielmożny dziedzicu. Niech po~ 
każe towary, a zawsze coś się wybierze (po 
cichu) przecież kilka rubli jeszcze się u mnie 
znajdzie, to mu potem jaśnie wielmożny pan 
odda (do Węgra). No, pokazuj- raz, dwa, 
trzy! 
Węgier-Pokazat' pokażu, ale ne tak sko

ro: raz, dwa, trzy, bo by nikt nic nie oba
czył (rozkłada towary). 

Wielkowolski - (półgłosem do Orki). Ja 
nie przyjmę •.. nie mogę ..• bo kiedy to tam 
ja się zbiorę wyprzedać tę trochę kosztow
ności ... Kto to kupi ... A już i tak winienem 
ci za leczenie ... 
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towarzystwie sekretarza i kilku "artelszczy
ków."-Iuauguracyja nowej instytucyi odbę
dzie się w bieżącym miesiącu. Ceremonii 
dopełni duchowny prawosławny w obecno
ści warszawskiego jenerał gubernatora, lub 
zastępczo gubernatora piotrkowskieO'o, na
czelnika powiatu, prezesa 8ąUU okręgowego, 
wyższych urzędników gubernijalnych i za
proszonych gości. Po dokonaniu aktu uro
czystego erekcyi, dunym bęuzie przez kup
ców miejscowych bankiet; przez cały dzień 
Tomaszów będzie przybrany flagami, a ,~ie
czorem uiluminowany. W liczbie warun
ków przez oddział zastrzeżonych, przede
wszystkiem zasługuje na uwagę ten, że ka
żuy, chcący mieć swoje conto w banku pall
stwa, ma się zrzec stosunków kredytowych 
z bankiem polskim. Listy kandydatow na 
ozłonków banku tomaszowskiego i komitetu 
dyskontowego zostały spol'ządzone i ostatnia 
z nich będzie podana f10 zatwierdzenia mi
nisteryjum finansów .)) 

- W Łodzi, jeden z miejscowych kupców 
O., powiesił się w dniu 5-ym b. m. Przy
czyną. samobójstwa była pouobno niemoż
ność zapłacenia wekslu na 200 rubli. '0. 
pozostawił żonę, z którą przed rokiem do
piero się połączył, i której majątek stracił 
skutkiem nieszczęśliwych operacyj finanso
wych. 

- Projekty nowych kolei. Specyjalna ko
misy ja utworzona w ministeryjum komuni
kacyi dla szczegółowego rozpatrywaniu. pro· 
jektów nowych kolei żelaznych w Cesar
stwie i Królestwie, między innemi, bęuzie 
rozpatrywała projekty kolei: z Łodzi na 
Kalisz do granicy pruskiej; zWarsza wy 
do Radomia; z Siedlee do Małkini; ze stacyi 
kolei Na&wiślańskiej Trawniki na Krasny
staw, Zamość, Tomaszów, do gl'anicy au
stryj ackiej. 

- Zatwierdzenie nowych pożyczek. Prawo 
o rozQzerzeniu pożyczek z mnożnika 80 na 
podstawie nowych przepisów taksowych, zo
stało Najwyżej zatwierdzone dnia 6 (18) 
kwietnia r. b. Zatwierdzono też przepisy w 
przedmiocie postępowania \Tładz Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego CQ do udzie
lania stowarzyszonym ulg w wypadkach wy
jątkowych, dotychcza50wemi przepisami nie
przywidzianych. Projekt zaś nowych in-

Orka- (nie słuchając, do drzwi) Kaśknl 
bój się Boga! raz, dwa, trzy! 
Kaśka-(za sceną.) A dyć juz, juz, tylko 

jesce ukroję kawał słoniny, pajdę chleba i 
naleję wódki z gąsiorka. 

Orka-Ale ja gadu, gadu, a tu czas do 
dworu! No, oglądajcie sobie państwo i ku
pujcie raz, dwa, trzy, a ja zaraz wrócę. 
(patrząc na rękę) Bat?... po co bat? kiedy 
idę do dworu?.. Gdzie kapelusz?... gdzie 
mój kapelusz? .. (szuka po stole). 

W(igier-(uśmiechając .się) Cygany ta pań
ska służba, wszystkie tera inne jak dawniej, 
a ghają-co Boże schroń!... Hadali mnie, co 
pan dziedzic wypędził wokomona, a poje
chał po drugiego do miasta! Ha! ha! ha! To 
łharze!... Dziedzic tut i wokomon tut!.. Chu
steczki jedwabne, koronki prawdziwe ... tiu
liki ... 

Orka - (złamany) Pojechał!. .. raz, dwa. 
trzy!... już pojechał! ... I cóż ja teraz pocz
nę? .. (do Węgra) Zabieraj swoje manatki; 
nie czas tenz z tobą się wozić, a masz tu 
za mit.ręgę... (daje mu pienilbdze) Idź do 
kuchni, to ci tam Kaśka da wódki i sloni
ny. No! raz, dwa, trzy!... 

Węgier-Cd. s.) A jemu co dziś do łba 
skoczyło? .. (gl.) Zaraz, zaraz, ino ne tak 
skoro ... ino ne raz, dwa, trzy! Już zaraz, już ... 

Ol'ka-Do kuchni marszl ... 
Węgiel' - (d. s.) Coś oni tera wszystkie 

cale odmienili się! (gt.) Ha, to ostawajcie 
z Bogiem! (wychodzi). 

Orka-Bóg prowadź! raz, dwa, trzy! (do 
Wielkowolskiego) Tr~eba nam pomyśleć, ja
śnie wielmożny ~ziedzicu, co dalej z sobą 
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strukcyj taksowych władze Towarzystwa 
już złożyły do zatwierdzenia p. ministra 
skarbu. 

- W oddziale tutejszej Dyrekcyi Szez. za
pisano ostrzeżenie 97 majątkom za. zaległość 
raty II 1'. 1883. 

Z Pabz'janic. 
d. 15 maja 1884 r . 

Og6bm sta'lnf/ ~lf.i(J.- Nędza mbotllików i demo
ralizacy.ia. - F.tlldo-(ahr!lKanci.- lYyzysk tychże. 
Parę przyktadów.- Zacny Icyjątek. - Oby takich 
więceJ! 

Dawnll już nie było żadnej wiadomości 
od nas przesłanej do "Tygodnia. n Bo i cóż 
piBać? ... Ot, chyba to, że jak w innych fa
brycznych miastach, tak też i tu, panuje 
ogromny zastój handlowy; wszystkie wyro
by leżą na składach, tak, że już niedługo 
braknie na nie miejsca IV lokalach fabrycz
nych; robotnicy, chociaż w nieznacznej licz
bie, nie mają. jednak stałych zajęć i po kil
ka dni w tygodniu spacerujl} po mieście; z 
Łodzi i Zduńskiej-Woli mamy co dzień no
wych kilkunastu przybyszów, żebrzących 
wsparcia, a są to ludzie w sile wieku, ale 
widocznie próżniacy, chcą.cy jeść chleb bez 
pracy. Oto w tych dniach np. czterech 
zduńsko wolskich tkaczy, za jakich sami się 
podali, zaszło do pewI' ej tutejszej mieszczan
ki, proszl}c o wsparcie; ta, widząc tak mlo
dych chłopów, odmówiła im jałmużny; za
proponowała nl'ltomiast, aby wzięli się do 
nakładaniu. nawozu na furmanki, za co da 
każdemu z nich na dzień po 45 kop. Cóż 
powiecie-obrazili się o to, burcząc rozsądną. 
kobietę i oświadczając, że do takiej roboty 
nie SI} przyzwyczajeni, jako webry; odeszli 
więc dalej, prosić wsparcia, a gardząc ofiaro
wanym posiłkiem, wszędzie żądali uporczy
wie tylko pieniędzy. Takich postępków roz
maitych włóczęgów można liczyć dziennie 
po kilkanaście. Najwięcej jest między nimi 
rozmaitego rodzaju tkaczy, ludzi familijnych, 
którzy u siebie w domu na. warllztatach wy
rabiali towary dla tak zwanych nfabl'ykan
tów. n Ci ostatni są to żydkowie nasi i łódz
cy, którzy zbankrutowawszy, bardzo malo 
lub wcale nie produkują towarów; nie są. to 
wprawdzie ani właściciele fab'ryk parowych 
ani nawet po większej części nieruchomości, 

robić. Chodźmy do alkierza, to będziemy 
mogli pomówić swobodniej, nikt nam nie 
przeszkodzi. 

lf'ielkowolski-Dobrze ... dobrze ... ale po
daj mi }'ękę, panie Mateuszu, bo tak jakoś 
osłabłem._. Dzieci, zostańcie tutaj. 

Zofija i Juliian-Dobrze, papo. 
Orka - (podając rękę Wielko wolskiemu) 

Słnżę jaśnie wielmożnemu dziedzicowi i raz, 
dwa, trzy-idziemy (wychodzą na lewo). 

SCENA 6-ta. 

Zofija i JitUjan. 

Zofija-Serce mi siQ ściska, kiedy patrzę 
na boleść papy. 

JltliJan - Ma pauvre Sophie, czyż tylko 
dlatego boli cię serce, że widzisz ojca cier
piącym wskutek tej fatalnej katastrofy? Czyż 
tobie samej nie żal tego straconego bezpo
wrotnie rodzinnego naszego zakątka, w któ
rym urodziliśmy się i wychowali? ... 

ZoFia - 0, żal... i jak mi go żal!.. Ale 
najwięcej niepokoi mnie stan papy. Gdy
byśmy jego stracili, nie zostałoby nam nic 
na świecie. 

Julijan-Uspokój się, ~ophie. Bóg nie od
bierze nam naszego jedynego opiekuna. Te
raz przedewszystkiem, powinniśmy namó
wić go aby przyjął gościnę u dziadka.
Tam odetchnie swobodniej, otoczony wygo
dami do jakich przywykł. 

Zofija-A cóż z sobą zrobimy?.. Dokąd 
si ę udamy? ... 

Jnlijan-To prawda! któż nam doradzi?, .. 
kto nam wskaże dl·ogę? ... 
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ale po prostu-spekulanci. Każdy z taki oh, 
a jest ich u nas ze 12, rozdawał przynaj
mniej przędzę na towar 40 tkaczom, co ra
zem wyniesie 480 warsztatów; zmniejszenie 
tej cyfry, choćby o połowę, stanowi jUg wiel
ką różnicę. Niektórzy z tych panów "fa
brykantów" pchają jeszcze jak mogą. swoje 
interesa i wyzyskują. pracę robotnika w spo
sób tylko im właściwy: np. za wykończoną 
sztukę towaru, przyniesioną. przez robotnika 
do kantoru takiego pana, tenże, wprost, bez 
żadnych ogródek, powiada "źle zrobione
zaplacisz 50 kop. kary. n I nie ma od tego 
apelacyi, bo biedny człowiek, napracowaw
szy się przez cały tydzień, kontent, że cho
ciaż l rs. dostanie, i już w obawie utrace
nia dalszej roboty o zapłaconej karze nie 
wspomina. Innym razem wypłata się zwle
ka od dnia do dnia, i tak bywa, że więcej 
butów biedaczysko zedrze, nim ciężko, pra
wie krwawo zapracowane te kilka groszy, 
odbierze. Czasami jeszcze inaczej się dzie
je: pan "fabrykant n za zrobioną sztuczkę to
waru wydaje od siebie kartkę do jednego 
z współwyznawców, utrzymującego sklepik 
lub szynk, który niby jest jego kasyj erem; 
posi:ldacz asygnacyi udaje się do wsku,za
nego indywiduum, lecz dostaje odpowiedź, 
że pieniędzy niema, ale za. to może wziąć 
kawy, cukru i t. p.; cóź więc ma biedny 
człowiek robić - oto bierze za trzy części 
przynależnych mu pieniędzy niepotrzebne
go mu towaru, a zaledwie czwal"tą część od
biera gotówką; jeżeli zaś pan kasy jer jest 
szynkarzem, to wprzódy delikwent musi ko
niecznie wypić wódki, zaopatrzyć się w pa.
pierosy, poczęstować jeszcze karczemnych 
gości, a naostatku, podpiwszy, traci te pa
rę złotych i przychodzi do domu bez nicze
ge. , Czy to wpływa na moralność i czy to 
sumiennie-odpowiedź nie potrzebna. 

Tkacze i robotnicy, pracujący dla niektó
rych tutejszych pp. właścicieli fabryk, jak 
np. robotnicy zakładów f!l,brycznych p. Ka
rola Endera SI} w daleko lepszem położeniu. 
Dla nich to w roku zeszłym i zaprzeszłym 
p. Ender wybudował 16 domków partero
wych, każdy z 2-ma mieszkaniami, z ogród
kiem i w!lzelkiemi dogodnościami; dla nich 
to również utrzymuje pan E. specyjalnego 
lekarza i szpital I\a kilka łóżek. A mimo 
to, pan E. od żadnej dobroczynnej składki 
się nie uchyla i jest prawdziwym dobro-

SCENA 7-ma. 
Ciż i ksią(lz Pociecha, (wchodzi głębią). 
Ks. Pociecha-Niech będzie pochwalony! 
ZofiJ'a i Julijan- N a wieki wieków! (wi-

tają go). 
Ks. Pociecha-Jak się macie, moje złotka? 

Co? nie bardzo dobrze? nie bardzo? Smutno? 
co-smutno? Tęskno po pałacu w skromnej 
izbie. Co-tęskno, moje złotka? Ha, cóż 
robić, moje dzieci, fortuna kołem się toczy: 
dziś na wozie, jutro pod wozem. A ojciec? 
co? zdrów? 

Zofija-Papa, dzięki Bogu, ma się dobrze. 
Ks. Pocz'echa - Kto? papa? Co za papa, 

moje złotko? 
ZofiJ'a-(zmięszana) Tak przywykliśmy na

zywać ojca. 
Ks. Pociecha-A, ojca, teraz to rozumiem; 

bo my papą nazywamy taką. papę, co to ją 
dzieci na śniadanie papają. Pókiś była w 
pałacu, moje złotko, to ten papa u,~hodził 
sobie, ale tu, pod słomianą. strzechą., i w dal
szem życiu musisz inaczej m<Jwić, bo cię 
wyśmieją, moje złotko. 

Jullfan-Sophie się omyliła. 
Ks. Pociecha-No rozumiem_ .. że się omy

liła, to rzeczywiście: fi! ale co ma znaczyć 
to so? .. 

Julijan- (zmięszany) Od małego dziecka 
nie nazywano nas w domu inaczej, jak So
phie i J ules. 

Ks. Pociecha-A, moje złotko, to głupstwo, 
niedorzeczność-nic więcej. Przecież nie je
steście francuzy, tylku polacy. A przytem
nie ma nic śmieszniejszego nad wtrącanie 
obcych wyrazów do rozmowy, prowadzonej 
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czyńcą nietylko swych własnych licznych 
robotników, ale i obcych. On to podczas 
stangnacyi w roku 1876, gdy inni radzili o 
tanieh kuchniach, o obiadach i t. p. dla bie
dnych klas ludności, widząc, że to się tylko 
skończy nH. radzeniu, kupil 500 korcy kar
tofli i rozda t biednym, oprócz pienięż
nego wsparcia. Obecnie, również nie mel
dując nikomu, oddał miejscowemu probo
szczowi katolickiemu dla rozdania biednym 
2501's.; saru zaś rozdzielił podobnąż kwotę 
między 6wangielików. Podobno daleko wię
kszą jeszcze sumę przeznaczył na wsparcia 
bez różnicy wyznań, do czasu, dopóki się 
dzisiejsza stagnacyj a nie skończy i czasy 
nie poprawią. Bodajby i inni wstępowali 
w ślady pana E . i zechcieli iść wskazanym 
przezeń torem. .. ... ski. 

Z Ozęstochowy. 

dnia 17 maja 
Nieszc~ęśliwi. - Zto/l nadmiar kandydatów. -

Co zrobi f abryka "Bleszno?" -Drzemka i postęp.
Przesyt teatralny.-Rewizyje sklepów.-Bezczelność 
wobec nędzy . 

Ś wiat jest szeroki a przecież ciasno na 
nim. Znać "\o,ięcej ludzi niż pI'acy, i niech 
się znajdzie jaka posadka, wnet setki, a 
nawet tysiące kandydatów się zgłasza. Ja
ka rada na to?. MówiI}, że zawiele jest 
u nas ludzi "do wszystkiego n a zamało 
specyjalistów i ludzi f:l chowych... Szkoły 
mają ograniczoną liczb ę uczących się, nie 
każdy więc szczęśliwym nazwać się może, 
pomimo chęci czerpania wiedzy. 

I tu też zapewne leży źródło złego - a 
ów napływ ludzi z zagranicy, który stał się 
niejako niezbędnym, co raz to się zwiększa. 
Pomimo, że mamy już kupców, rzemie
ślników, techników, mechaników, inżynierów 
i wszelkich specyjalistów, przecież, obok 
zajętych przez tychże stanowisk, widnieją. 
ciągle posady przez obcych zajmowane i 
masa jest ludzi bez pracy ... 
Ażeby jednak na bruk nasz się dostać 

muszę zgodnie z powyższą dokuczliwą. my
ślI} o coś miejscowego potrącić. Ile jest 
prośb i podań w zarządzie fabryki "Błeszno " 
tego dokładnie nieuwiem; jeden ze znajomyeh 
powiedział mi tylko, że ze stosów tych, 
mógłby komin fabryczny ulepić; ciekawym, 

w ojczystym j~zyku. Mówcie albo po fran
cuzku; do tych, co was pojmą, albo po pol
sku, ale nie paplajcie, jak papugi. No, no, 
nie gniewajcie się, moje złotka. Więc pan 
Wielko wolski zdrów? 

Zof1/a - Ojciec już od paru dni opuścił 
łóżko; siły mu wraca:ją. 

J1tlzian-Może ksiądz dobrodziej chce zo
baczyć się z ojcem? Jest w alkierzu. Zaraz 
go poproszę (chce iść). 

Ks. Pocie~ha - Nie trzeba, moje złotko, 
daj pokój, potem ... Nie bywałem ja u was 
w pałacu, chyba zawołany raz na rok koło 
wielkiejnocy, bo najprzód, że to były za 
wysokie progi na moje słabe nogi, a po
tem - nie byłem wam wtedy potrzebny. 
Dawniej nie zrozumielibyście mnie, ani nie 
usłuchalibyście mojej rady. Teraz także nie 
naprzykrzałbym się wam, gdyby nie interes 
do was, moje dziatki. 

Zofija- In teres? 
Julz)"an-Do nas? 
Ks. Pociecha - Tak jest. Dziwi was to

nie prawdaż? Dotychczas widywaliście mnie 
tylko w kościele, na kazalnicy. Dziś, mo
je złotka, wystąpiłem tu już w roli wasze
go nauczyciela, choć jam nifl ft'ancuz, ani 
niemiec, do których przywykliście. Ha, kie
dy mi się raz tak dobrze udało, to może 
i w ważniejszej sprawie uda mi się pokie
rować wami ... Ale siądę sobie, bo zmęczy
łem Rię trochę. 

Juliian~(przysuwając fc;tcl) Służę, służę 
księdzu dobrodziejowi. 

Ks. Pociecha-Bóg ci zapłać, moje złotko. 
Otóż-podobało się panu dotknąć was cięż-
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ile jeszcze przybędzie, gdy fabryka w ruch 
puszczoną zostanie. Pominąwszy już zwy
czajnych robotników, w liczbie kandydatów 
spotykamy właśnie wielu takich ndo \vszy
stkiegon. Spodziewana dobra pensyj a, mie
szkanie etc.-to wabik nawet dla takich, co 
już roają kawałek chleba. Czy przy obsa
dzaniu miejsc, zarząd fabryk weźmie pod 
uwagę, niezbędną, a modną ... dziś protekcyję, 
czy uzdolnienie osobiste, czy też-biorąc ludzi 
"do wszystkiego" - zechce dać pracę tym 
prawdziwie nieszczęśliwym, niespecyjalistom; 
którzy jednak mogą się z czasem wy
robić? tym prawdziwie biednym bez kawał
ka chleba, pragnącym i mogącym praco
wać?! ... 

Tymczasem wiosna, prócz nowych liści 
na drzewach, nowej biedy, tej duszy cięż
kich, obecnych czasów - niewiele nowego 
przynosi dla chciwego nowin pióra. Nasze 
"poczciwe miasteczko" pomimo że ciągle 
ludniej..,zem się staje, żyje wciąż życiem 
dawnem. Postęp przejawia się jedynie pro
j ektem wprowadzenia do kilku fabryk ele
ktrycznego oświetlenia. Jedyny to chyba 
objaw postępu na naszy~ partykularzu. 

W niemałym doprawdy jestem kłopocie 
o czem dziś pisać,-wątek się rwie, jak na
dzieja polepszenia bytu... Taką nadzieją 
właśnie łudzili się pewno artyści p. Szym
borskiego et C-ie, którzy w pokaźnej licz
bie zjechali do nas przed paru tygodniami; 
ani jednak "koniec świata" ani ,,30 lat 
życia. szulera" ani inne ciekawe kawałki 
nie nęcą widzów. Operetka posiada kilka 
niezlych głosów; honor komedyi zaś pod
trzymują pp. Szymborscy... Zapowiedziane 
jest przedstawienie "Gęsi i gąsek" Bału
ckiego; jeśli więc i to nie zciągnie publicz
ności, będzie to jawny dowód przesytu te·· 
atralnego .... 
Gawiedź uliczną gromadzą rewizyj e po 

sklepach straży granicznej, która jakoś e
nergicznie wzięła się do pOilzukiwania de
fraudowanych towarów. W jednym ze 
sklepów krawieckich zabrane zostały gotowe 
ubrania, szyte w tymże zakładzie. Być 
może więc, że na ulicy przeciętny śmier
telnik może być pozbawionym paltota, po
dejrzanego koloru lub dziwnego wyglądu. 
W sZJstko to jednak kazałoby przypuszczać 
że rZ8czywiście u nas jest masa kontra
bandy, czemu' wszelakoż trudno dać wiarę, 
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bo mamy pod bok=em fabryki łódzkie i to
maszowskie, przytem niewiele poprawiony 
kurs rubla każe zagranicę omijać. W wie
lu sklepach nic nie znaleziono; widać więc, 
że denuncyjacyje jedynie zmuszają szukać 
tego, czego rzeczywiście trudno znaleźć. 

Przeehodząc któregoś dnia ulic1ł, spoty
kam zafrasowanego wieśniaka. 

Cóż WSIR to? 
- At, ciemnemu to zawsze bieua. 
- Dowiedziałem się tedy, że Bieniek, 

ma siostrę Maryjannę Suchecką, i że oboje 
mieszkają we wsi Biskupice gm. Olsztyn. Owa 
Maryjanna ma męża, który jest "liberaczny 
desperak" czyli człowiek nie żyjący z ~ą, 
a zajmujący się "szwarcunkiem" i t. p. Ze 
zaś ona, wychodząc za mąż, kupiła przed 
ślubem od ojca grunt, w którym mąż nie
chce pracować-obecnie chciała chudobę swo
ją sprzedać bratu, na której tenże ma na
wet rubli 50 zabezpieczone. Otóż poszli 
do adwokata poradzić się. Ten im też po
radził, a nawet sam poszedł z nimi do re
jenta, lecz zabronił mówić Maryjannie, że 
jest mężatką jeno panną pełnoletnią; inaczej 
bowiem, bez asystenr..yi lub upoważnienia 
męża, sprzedać by nie mogła. Ciemna ko
bieta usłuchała światłego adwokata; wsze
lako po odejściu tegoż, z aktów notaryjal
nych wydało się wszystko. Wyłudzone tyl
ko 5 rubli, ma się rozumieć, przepadły na 
zawsze. 

Sprawdziwszy ten fakt osobiście, uważam 
za właściwe podać go na widok publiczny. 
Jeśli mamy takich światłych, którzy dla 
pięciu rubli nieszczęśliwą i biedną kobietę 
mogą wepchnąć do kryminału, to lepiej odłóż
my na chwilę nauczanie i oświecanie ludu 
a weźmy się do podobnych ludzi, jak ów pan 
adwokat. Pozbyć si~ serca, pozbyć się 
wszelkich szlachetniejszych popędów, by wy
zyskiwać od bliźnich grosz tak krwawo 
zapracowany ... na to już nie człowieka po
trzeba!... 

SZKOtY PIOTRKOWSKIE. 
x_ 

Konarski i jego reformy. 
(Dalszy ciąg-patrz :M 19). 

Pragnąc młodzieży kon wiktorskiej mile i 

ko: po wygodach a nawet zbytkach - nie- i rządcy; nie posiadasz więc wiadomości, 
dostatek a może i nędza; po salonach Pll- jakie daje obycie się praktyczne z gospo
łaeu-słomiana strzecha nad głową. Przyjm- darką rolną. Wychowany przez bonę niem
cież to, jakI) naukę, że pracą tylko czło- kę i guwernera francuza, władasz znako
wiek może się ostać przy swojem, że spo- micie dwoma obcemi językami, z własnego 
czynek bezczynny w wielu razach równa zaś popędu, a raczej wskutek obcowania z 
się śmierci. Dzieci moje, złotka moje, nau- Linickimi, nauczyłeś się i swego. Oto cl1ły 
czeni tak boleśnie, nie gnuśnijcie bezczyn-, zapas twej wiedzy. Ciebie zaś, Zosiu, moje 
nie, przetrawiając tylko plony, cudzą zdo- złotko, nie nauczono szyć, prać, gotować, 
byt e ręką, lecz weźcie się do pracy. Nie coby ci teraz pozwoliło poprowadzić gospo
wątpię, że na wieść o waszem nieszczęciu, darstwo domowe; nie wzbogacono twego 
znajdą się życzliwi krewniacy, co was przy- umysłu gruntowną edukacyją, byś teraz mo
garną do siebie i ofiarują wam z łaski przy- Ilła zostać guwernantką; posiadasz tylko, 
tutek chwilowy. Otót ojciec wasz, sterany jak i twój brat, znajomość języków i w do
wiekiem i przeciwnościami losu, mógłby w datku oddajesz się z zapałem muzyce. Nie
ostatnim razie uciec się do pomocy krew- prawdaż, moje złotka?_ .. 
nyc~, .al~ wy, ~o~e złotk~, wy, .. m.łodz.i, Zofija i Juliian-Prawdal prawda! 
pełDl Sił l zdolnosCl, wy me ulękDlJCle SIę K. R .' h A . b . 
walki z życiem i pójdziecie w świat o wła- . s. ~czec a- teraz, z~ y 'Yas me zn~-
snej sile!... Z Boż~ pomocą nie zginiecie w dZI~, mOJe złotka, oto mÓJ 'YDlosek, ,moJe 
nim marnie. ultImatum: ~am d~a was ob~Jga dosy~ .ko-

JuliJan-Dzięki ci, ojcze, za te słowa za- rZ.fstn.e mieJsca, nH~ wyma~aJ~ce kw~hfilk~
chęty i otuchy. Mybyśmy chcieli praco- CyJ wlększ!c~ od ~ych, J~kIe pos~adacle. 
wać, ale gdzież znaleźć pracę? Czy ~~ce~Ie J~. przyjąć, mOJe złotka.... ,. 

Zofia-Tak gdzie znaleźć bonawet krew- Zofz;a z Julz1an - Chcemy, chcemy, mOJ 
ni nasi odma';"'iają nam pr;ytułku. ojcze, choćby zarazI... 

Ks. Podecha.-To prawda, gdzie ją zna- Ks. Pociecha - Dobrze ... dobrza ... tylko 
leźć? Aby odpowiedzieć na to zapytanie, powoli, nie raz, dwa, trzy, jak u Orki. Po
trzeba wpierw zapytać, co umiecie? .. co słuchajcie wprzódy i zastanówcie się dobrze. 
potraficie? .. Odpowiedź nietrudna. Ciebie, Pan Dyliński, stary wdowiec, poszukuje na
panie Julij anie, moje .złotko, nie posyłano uczycielki muzyki do swoich dwojga małych 
do gimnazyjum, z obawy spospolitowania dzieci. Jego samego nie znam, bo tylko 
w niedobranem otoczeniu; nie nabyłeś więc bywa gościem w domu. Biostra jego, zarzą
praw, które dają patenta gimnazyjalne i uni- dzająca calym domem, jest podobno gderli
wersyteckie. Nie dano ci się wtrącać do Wl} i krzykliwą bab:}, a bębny mają być 
gospodarstwa, bo od tego byli ekonomowie nieznośne ... 

.N2 20 

pożytecznie zająć czas wolny od nauki i roz
niecić w niej zapał do czynów szlachetnych. 
Konarski projektuje rl'zy konwikcie teatr, 
na którym w następstwie studenci grywali 
naj znakomitsze dzieła dramatyczne, a mię
dzy niemi oryginalną tragedyję Konarskie
go Epaminondas, i tłomaczoną przezeń trage
dyję Kornella Otton. 

Skreśliwszy projekt urządzenia konwiktu, 
Konarski wydzierżawia część starego kole
gijl:lm pijarskiego (przy ulicy Długiej w 
Warszawie), wyporzą,dza je, w potrzebne 
opatruje ruchomości, przybiera kilku z u
kształconych przez siebie nauczycieli pija
rów do wspólnictwa pracy i w 1740 r. pro
jektowany konwikt otwiera. 

Przez kilka pierwszych miesięcy oprócz 
Swidzińskiego, wojewodzica rawskiego, ani 
jeden młodzieniec nie zgłosił się do nowo
powstałego zakładu; nie zraża to wcale Ko
narskiego, przeciwnie, na chwilę nawet nie 
rozstaje sig on z myślą wzniesienia specy
jalnej budowli dla odpowiedniego pomie
szczenia co naj mniej 60-ciu kon wiktorów. 
Układa z najsłynniejszym ówczesnym bu
downiczym Jak6bem Funtanna plan tej bu
dowli i poczyna gromadzić fundusze na jej 
wzniesienie. W drugim roku istnienia, kon
wikt liczył już 20-tu przeszło młodzieńców 
z najpierwszych rodów, a szczupłe zflSoby 
Konarskiego, 1500 czerwonych złotych nic 
przenoszące, zaczynają się szybko pomnażać. 
Liczne ofiary obywateli, o dobro oświaty 
krajowej dbałych, a mianowicic zapisy: 
Tarły, wojewody sandomierskiego ~104,000 
ztp.), księżnej Lubomirskie}, wojewodziny 
krakowskiej (11,700 zlp.), Potookiego kaszte
IU1ła krakowskiego i hetmana W. Koronne
go (10,000 zlp.) oraz wielu innych, upoważnia
ją Konarskiego do kupna placu, przy ulicy 
Miodowej (obecnie sąd handlowy) i przy
stą.pienia do budowy własnego gmachu, zna
nego pod nazwą wielkiego, albo nowego szla
checkiego konwiktu, pod który fundamenta 
uroczyście d. 28 maja 1743 r. położone zo
stały. 

Wyjazd Konarskiego, dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia do wód w Lotaryn
gii, dotkliwe skutki pożaru w noworozpo
czętej budowli, a w części brak niezbędnych 
funduszów, opóźniły znacznie wykończenie 
gmachu, tak, że ostateczne otwarcie nowego 
konwiktu nastąpiło dopiero, z mocy przy-

Zofifa-Nic nie szkodzi; dam sobie radę 
z Bożą pomocą. 

Ks. Pociecha.-Dobrze mówisz, moje zło
tko. Zresztą- może oni tak się tylko wy
dają na pozór, a w gruncie są lepsi. Julek 
znów może dawać lekcyj e języka francuz
kiego dorosłej już córce propinatora Za
grabka ... Ma to być brudny chciwiec, nie
użyty egoista i przykry w obejściu z do
mownikami ... 

Jzdijan-To mnie nie odstraszaJ... 
K,. Pociecha-Dosbnale, moje ztotka, to 

lubię! Zresztą może i on jest lepszym od 
opinii jakiej używa... Podobno kocha bar
dzo swoją córkę, więc tak znÓw złym być 
nie może. "Nie sądźmy, a nie będziemy są
dzeni." Jeszcze jedno, moje złotka: ucząc 
drugich, nie zaniedbujcie uczyć się sami, 
aby choć póiniej dopełnić braki swego wy
chowania ... 

Julijan-Usłuchamy twej rady, księże do-
brodzieju. 

Zofija- Ale jakże ojca zostawić samego? 
Ks. Poaiecha-Powiel'zcie go mojej opiece. 
Julij'an - Z całą. ufnością. Ta opieka. 

uspokaja nas i pociesza! 
Zofi/a-Zupełnie. 
Ks. Pocicclla-N o, kiedy tak, to dla Po

ciechy prawdziwa pociecha, że usłuchacie 
jego rady, moje złotka i że was przecie po
cieszylI 

Zofia-Otóż i pa ... ojczulek. 
(d. c. n.) : 



wileju Augusta III, podczas sejmu 1754 r. 
Od tej chwili co najmniej 60-ciu mło
dzieńców stale ju ż mieściło się w konwikcie; 
odtąd także organizacyj a wewnętrzna tego 
zakładu przez Konarskiego skreślona, sciśle 
w praktyce stosowaną była. 

Tak więc dzięki zabiegom Konarskiego, 
ś wiatłych jego pomocników i ofiarności o
bywateli, nowootwórzona szkoła zajaśniała 
niedługo rzetelnem światłem nauki i po
stępu. 

Doprowadziwszy do skutku najzno.komit· 
sze dzieło swoje, dalszy jego rozwój Ko
narski zdał na swoich pomocników i wy
ręczycieli, a sam się czytaniu i pisaniu zu
pełnie oddawszy, radami tylko i przestro
gami, tak swoje zgromadzenie, jak i stoją
cych u steru rządu senatorów, ministrów 
i posłów sejmowych wspierał. 

Nadspodziewany skutek uwieńczył mą
drość i wytrwałość Konarskiego. Konwikt 
jego nietylko usposobił zdolnych do posług 
obywatelskich ludzi , ale obudziwszy współ
zawodnictwo w jezuitach i innych zgroma
dzeniach, trudniących się nauczaniem mło
dzieży, sJ.łonił ich do zmiany wykładu na
uk i do zakładania podobnych konwiktów, 
j ak tego pI'zyklady spotykamy w "Varsza
wie, ·Wilnie, Poznaniu, Lwowie, Ostrogu i 
·Witebsku. W niektórych z ostatnioh, jak 
np. w ·Warszawie pod Wyrwiczem 1 Boho
molcem i w Poznaniu pod Janem Bielskim 
11czono naweL lepiej niż u pijarów, bo je
zuici mieli w ręku więcej środków ułatwia
jących udzielanie nauk i więcej ludzi pra
wdziwie u~zonych . Za wpływem Konar
skiego i pijarzy lwowscy, po lO-letnich 
przeszło sporach z jezuitami, załoiyli u sie
bie konwikt na wzór wal'szawskiego 1762 r. 
Nieznacznie lepszy sposób uczenia przeci
skał się i do niższych szkół swieckich i du
chownych, tak, iż reformy późniejszej ko
misyi edukacyjnej znalazły skłonniejszych 
do poprawy, zapleśniaŁych w odwiecznej 
rutynie, nauczycieli. 

Konwikt Konarskiego przeniesiony na
stępnie nad brzeg Wisły, nazwany z fran
cuzkiego Zoliborz (Joli-Bord), idąc w parze 
z postępem nauk pod światłymi przewo
dnikami, wzbogacony szacowaną biblij oteką, 
dostrzegalnią astronomiczną i gabinetem fi· 
zycznym, zamienił się w najlepszą szkołę, 
jaką kiedykolwiek miała Polska. Nauki 
stały w niej dobrze, kal'llość była odpo
wiednia, nauczyciele dobierani z pomiędzy 
naj zdolniej szych członków zgromadzenia. 
Usługi, jakie szkoła ta oddawała krajowi aż 
do r. 1832, pozostaną nazawsze świetną 
kartą w dziejach ojczystej oświaty. 

"Po trudllem do wytłomaczenia zjawi
sku (*), jakie w dziejach piśmiennictwa pol
skiego spostrzegamy, t. j. po wszechstron
nylll Jego rozwoju za Zygmuntó\v, ciągną
cym eię mniej więcej przez cały wiek XVI i 
część XVJI..go, następuje ogólny, ze skrę
conego wychowania jezuitów płynący jego 
upadek. Akademij a krakowska częścią za
biegami tych ojców, częścią brakiem ludzi 
zdolnych, straciła dawny szeroki wpływ na 
kraj cały. Nustą.pilo babelskie po mięszanie 
języków i pojęć, jakiego w żadnej obcej li
teraturze nic widzimy. Kto nie zna pi
śmiennictwa naszego z dl'Ugiej polowy XVII 
i pierwszej XVIII-go wieku, ten nie uwierzy 
do jak nizkiego stopnia, do jakiej nicości spa
dły wszystkie umiętności. Prawie same de
wocyjne piśmidła, tudzież polemiczne dy
sputy religijne i kazania zanieczyściły li· 
terackie plody. Styl nadęty, język łaciń
skiemi sentencyjami przeplatany, sauzenie 
się na komiczność, nienaturalność i prze
sadę, czołganie się i pochlebcze kadzidła, 
brutalne dowcipy i szyderstwa, krótko mó
wiąc, wynaturzenie i I!'Ipaczenic dobrego sma
ku stuły się modą. powszechną we wszyst
kich rodzajach piśmiennictwa, począwszy od 
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makaronicznych powinszowań i dworskich 
elukubracyj aż do ambony. OS(Jbliwie też 
kazania i ponegiryki napychano koncepta
mi, dwójznacznikami, maxymami nie odpo
wiadahcemi ani świętości miejsca, ani naj
prostszym prawidłom wymowy. Wszystkie 
zakony, nie wyłączając pijarów, przesadzały 
się w dziwacznych oracyj ach, kondolency
jach, epitafijach, epitalamijach. Religija ze
szła do czczego formalizmu, teologij a do 
brutalskich logomachij, historyj a do ubo
giego kronikarstwa, poef:yja do rymoklectwa. 
Nigdzie nie widziałeś odrobiny zdrowego 
rozsądku, przyzwoitej i do przedmiotu sto
sownej formy, nigdzie uczucia, tylko ba· 
chanckie podskoki, jak gdyby za błogich 
czasów saskich literaci po pij anemu pisali." 

I Konarski na początku swego literackie
go zawodu uległ tym samym błędom, które 
wówczas za kulminacyjny punkt mądrości 
uważane były. Gdy eię jednak za granicą 
przyjrzał lepszym utworom, uczuł wstręt do 
dotychczasowego sposobu pisania i w r. 1741 
wydał dzieło pod tytułem: "De emendandis 
eloqztentiae vitiis" (" O poprawie wad w wy
mowie"), w którem wykazał niewłaściwość, 
przesadę i potworność współczesnego stylu, 
oraz podal środki zaradzenia złemu. W 
dziele tem Konarski wyśmiał niejako 
sl1m siebie, gdyż po większej częś~i swo
je własne, pisane za młodu w stylu nadę
tym panegiryki w25iął pod rozbiór i wy
stawił całą ich śmieszność. Pomimo wrza
wy obudzonej tem pismem (*), Konarski 
dopiął swojego celu. Język stopniowo za
czął si ę oczyszczać z dzikiej mi~szaniny ma
karonicznej i następnie pod piórem Naru
ezewicza, Kra!lickiego i Kopczyńekiego na
brał więcej toku polskiego i ogłady. 

POl3więcając wezystkie swe siły polepszeniu 
wychowania publicznego, Konarski nie za
niedbał reformy przeżytego ustroju swojego 
zgromadzenia. W tym celu wyj ednał w Rzy
mie prowincyjalowi ClIpryjanowi KOm01"OW
skiem~t tytuł wizytatora apostolskiego i upo
ważnienie do przerobienia dawnych ustaw 
zgromadzenia. Z tym więc Komorowskim 
i przybranymi naj znakomitszymi z nauki i 
gorliwości o dobro publiczne członkami zgro
madzenia swego, pierwiastkowe ustawy, kon
sfytucyjami zwane, i liczne kapituł pro win
cyjalnych;uchwały, uporządkował, wyjaśnił, 
rozszerzył, do postępu nauk i ulepszonego w 
Europie dawania ich sposobu, do formy 
rządu i do potrzeb kraju zastosowat Dołą.
czył nakoniec dawniej przez siebie napisa
ne, szczególne dla konwiktu ustawy, jako
też przepisy, tyczące wysyłania młodych 
pijarów za granicę. Nowy ten zgromadze
nia kodeks, wizytator apostolski, najprzód 
zebranym do Hotrkowa w 1". 1753 na kapi
tułę rektorom i deputowanym od rozmai
tych kolegijów pijarskich z Korony do przej
rzenia i poprawienia przedstawił, a nako
niec, gdy cała kapituła kodeks wspomniony 
pilnie i rozważnie rozebrała i z małemi od
mianami przyjęła, stolicy apostolskiej, 1754 
r., do potwierdzenia podał. Kodeks ten no
si tytuł: "Ordinationes Visitationis apostolicae 
p,'o promncia polona C. C. R. R. P. P. M. D. 
scholantm pim·u.m" (Urządzenia wizytyapo
stolskiej dla pijarów prowincyi polskiej). 

" U rządzenia" po dziś dzień służą pij arom 
polskim jako ustawy obowiązujące w całej 
administracyi zgromadzenia; zawieraj Ił w 
sobie określone obowiązki wszystkich zwierz
chników, oraz sposób przyjmowania i uoze
nia młodzieży, metody wykładu nauk, wy
kazy najlepszych dzieł naukowych i szkol
nych, przestrogi dla nauczyoieli i t. p. 

Tylko co przytoczona reforma wydała 
w następstwie znakomite skutki. Powoli 
wśród pijarów zaczęły gasnąć monachalne 
przesądy i nawyknienia, przejrzały umysły, 
uszlachetniły się serca, zakwitły cnoty oby-

(*) Znajsilniejszą opozycyją przeciw dzielu Ko
(") Mówi F. Kl'. S. P., patrz Encyklop. Powszech. narskiego wystąpili jezuici: Adam Malczewski, Ka-

T. XV, str. 227. zimiel'z Wieruszewski i Faustyn Grodzicki. 
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watelskie i poswlęcenie wszystkich zdolno
ści dla dobra kraju. Konarskiemu należy 
si~ zasługa, że podniósł członków swojego 
zgromadzenia z nicości i obskurantyzmu, 
w jakim gnuśniały naówczas stowarzysze
nia zakonne, że z nich uczynił nie pasoży
tów, ale obywateli. 

Pomimo przytoczonych wyżej zasług Ko
narekiego, wypada jeszcze choć .pobieżnie 
wepomnieć o praoach jego, mających na ce
lu zaznajomienie ziomk6w z zasadami krajo
wego pra,,.odawstwa, jak również o usiło
waniach, zdążających do poprawy rzeczy
pospolitej. Wydanem jeszcze w 1756 r., 
sześciotomowem dziełem, pod tytułem Col
lcctio legum (Zbiór praw) Konarski oddał 
wielką przysługę nietylko prawnikom, ale 
całemu narodowi, który w "Zbiorze l1 mógł 
się odraz u przyjrzeć swojej działalności u· 
mysłowej i mógł porównać, o ile postąpił 
naprzód, a co zmienić był powinien. W 
gruntownem zaś i wysokiego rozumu poli~ 
tycznego dowodzą.cem dziele, pod tytułem 
"O skutecznym ma sposobie" 1760 r. Ko
narski rozbiera rozmaite środki podawane 
do utrzymania sejmów, wykazuje ich nie
dostateczność, a zbawienie kraju widzi w 
zniesieniu liberum veto i radzi, by wnioski 
przechodziły większością, nie zaś jednomyśl
nością głosów. VV prawdzie owoce rad po
wyższych okazały się dopiero na sejmie wiel
kim 4-roletnim, ustawy k:tórego' powstały, 
choć nie bezpośrednio, na fUUlla.mentach 
przez KonarBkiago poŁożonych. 

Oprócz dzieł wymienionych zasługują je
szcze na u wagę: Rozmowa ziemianina z są
siadem (l nieszc~r:ściach ojczyzny, pochodzących 
z Jakcyi prywatnych 1733 r. PoezYJ~ liryczne 
w przedmiotach moralnych i politycznl/ch (w 
języku łacińskim) 1767. Parmina posthu,mma 
(poezyj e pośmiertne) 1778 r. i O r·eligz"i pocz
ciwych ludzi 1767 r. Za ostatnią książkę 
fanatycy zaczęli szkalować Konarskiego, 
jakoby herezyję siał między ludem. Musiał 
więc przetłomaczyć tę kBiążk~ na język ła
ciński, by się Rzym o bezzasadności czy
nionych mu zarzutów przekonał. Klemens 
XIV papież, nie znalazłszy w niej nic prze
ciwnego z!1sadom objawionym i moralności 
pochwalił autora. ' 

Wielostronna działalnośei Konarskiego 
przedstawia pomnikowy wzór pracy, miło
ści i bezinteresownego poświęcenia lIię bez 
granic. dla d?bra publicznego. Niespożyta 
sława Jego me zagaśnie nigdy, a promienie 
tej sła.wy, choć w części, spadają i na szko
łę piotrkowską, w której mąż ten wielki 
czerpał pierwsze zasady nauk! 

(d. c. n.). 

ROZMAITOŚCI. 

- Proces Kraszewskiego. W obec nieustaj~eych 
prośb o ka:rty wstępu na rozprawę s~dow~ przeciw 
KraszewskIemu, która się odbywa od dnia. 12 maja 
postanowił lipski trybunał państwowy, iż miejsce~ 
rozprawy nie ma być, jak to było dotąd przezna
czonem, mała. sala trybunału pailstwowego, lecz 
wielka sala królewsko-saskiego sądu krajowego. Po
stanowienie to zosta.ło zatwierdzonem przez sąd 
krajowy. Wielka sala sądu krajowego mieści O 
wiele większ~ liczbę osob, aniżeli pierwotnie prze
znaczona ;salka, dlatego też było masę prośb pi
śmiennych o karty wstępu. R~zprawa sądowa prze
ciw· Kraszewskiemu i kapitanowi dymisyjonowanemu 
Hentschowi, rozpoczęła się 12 maja o godzinie dzie
wiątej rano, a potrwa, jak się z pewnego źródła 
dowiadujemy, prawdopodobnie cały tydzień. Akt o. 
skarżenia zarzuca obuiwom, jak wiadomo, zdradę 
stanu. Ilość zabranych swego czasu z willi drezdeń
skiej Kraszew!!l; iego rękopisów, listów i innych pa
pierów jest tak znaczną, iż do ich przejrzenia a.ż 
ośmiu urzędników policyjnych przeznaczono. Papie
ry owe, pisane przeważnie w języku polskim lub 
francuzkim, zosta.l'y przez pięciu tłómaezów na język 
niemieelri przełożone. Tłomaczów polskich wyslala 
berlińska policyj a do Drezna, ponieważ żaden z sa
skich urzędników policyjnych polskim językiem nie 
włada. . Kraszewski włada dość słabo językiem nie
mieckim, dlatego też nie pi~ał nigdy po niemiecku, 
tylko po polsku lub po francuzku. Niektóre pisma 
niemieckie, szczególnie berlińskie, wyst~pują bardzo 
ostro przeciw Kraszewskiemu, ponieważ w powieści 
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swojej "Bez serca,· która się ukazała w Wiedniu 
w przekła.dzie niemieckim, życie Saksonii n&zywa. 
nudllem i jałowem, a naturę pruską odtrllcającą i 
nieznośną· 

- .Niwy" zeszyt 226 wyszedł z druku i obejmuje: 
I) .Co robić?", przez A. G. - II) "Z naj nowszych 

powie~ci polskich. II Sienkiewicza," "Oguiem i mie
czcm", przez prof. Stanisława Tarnowskiego. - III) 
"Jan O .. trol·óg i jego memoryj ał, O prawie Rzeczy
pospolitej, wobec historyi prawa i uauk politycznej. 
Stu!lyjum krytyczne," napisał Aleksander Rembowski. 
IY) "VI. Ruch naukowo-literacki: 17) Autoniego Sy
g-ietyil~kiego. :Na składach Calvados. powieść z życia 
uormalHlzkich rybaków, przez Z. - 18) Aleksandra 
'l'rylskiego " 'ydawnictwa rolnicze. A.ntoni Sempolow
ski-Ogólna uprawa roli, przez R. B. i H. 'N. - 19) 
. JÓzef '1'rp.li:1k-~iickie\'Vicz w \Yilnie, Ko\mie, przcz 

o Ł 

T Y D Z I E Ń. 

Z."-V) .Miscelanea. ZKroniki teatralnej, i z krouiki 
czasopism oraz wydawnictw popularnych.· 

Licyłacyje w obrębie gubernii. 

- W d. 3 (15) lipca w miejRcowym sądzie okręg. 
na sprzedaż majlltku Lichawa lit. A. B. O. w pow. 
Łaskim, od sumy 10,000 rs. 

- 10 (22) maja na komorze w Herba.ch na sprze
da.ż skonfiskowanego spirytusu za. sumę 500 rs. 
~ 8 (20) maja w urzędzie p-tu Częstochowsldego 

na sprzedaż dwóeh domów karczemnych do rozebra
nia we wsi Wierzchowisko, od sumy 50 rs. 

- 7 (19) maja w urzędzie leśnym Pajęczno w o
sadzie Ładzin na sprzedaż drzewa (wywrotów) w 
lI-stu obrębach tegoż leśnictwa za ogólną sumę 
1582 rs. 68 kop . 

o s z E 

.N2 20 

- H (26) maja. w lesie Ulajątku Bujały gminy 
Lubonia w p-cie Rawskim na sprzedaż 1) 493 kóp 
glltów sosnowych; 2) 5052 łokci desek sosnowych 
1/2 werszka grubości i 3) 6068 łokci tychże desek 
1 werszek grubości. Ruchomości te ocenione na 411 rs. 
82 kop. 

- 30 (11 czerw.) w magistr. m. Łodzi na dzier
żawę do 1886 r. dochodów z użycia wag i miar 
miejskich, od sumy 2551's. 55 kop. rocznie. 

- 23 maja (4 czerw.) w mag. m. Częstochowy 
na 10 letnią dzierzawę 10 mieJsc na budowę alta
nek dla sprzedaży wody sodowej, owoc6w i cukrów, 
od 71's. 50 kop. z każdego miejsca rocznie. 

- 12 (24) maja w urzędzie gminy Chojny powiatu 
łódzkiego na 5 letnię dzierżawę osady, składającej 
SIę z 4-ch morgów ziemi, domu mieszkalnego i sto
doły, od 20 rs. rocznie. 

I 

Sldad wyrobów mojej :::' Egzystują,ca od roku 1842 i nagrodzona różnemi me- ;.:~ 
r""".6""'~~ I",,"',I~_, """"""",,,~ .. ' . . ;.~~7~~~~~-:'7-:'~ .. ~ ~":!l"<i.. D-:'~~~:;,1-i,~:.v '~-:'70.., .: 

.. ' dalami i listami pochwalnemi na wystawach w Petersbur- \iif:. 

znajduje się 
.:.:: gu, M~SkWFABRYKAapiERNIKÓW, i FABRYKI GUM do OBUWIA 

+ 
W WARSZAWIE Swiec i wy~o~~z woskowych ~: 

}Ii! 10 JJ?'Zy ulicy 
Łódź, d. 1 Maja 1884 roku. 

(R. i Fr. 4848) 

Poniew,tz (loszlo do mej wiadomości, 
żc kursują po mieście tlltejszem jak~eś 
rewersy z mojcmi jakoby podpisami, prze
to lliuiejszem podaję do pubJ:cznej wia
domości, ze oprócz jednego tylko rewer-

Nalewki J'-I; 10. 
Emil Wicke. 

(3-1) 

Dr. Wincenty Grzqdzielski 
ZAmieszkał w Czestochowie. Dom Pani 
Brotlkiewicz-l-sza aleja. (3-3) 

SKŁAD CZEKOLADY ~ 

JAIA WROBLE,WSKiEGO ł 
'w ,,7j.B§ZAW~E. ~j 

su z istotnie moim podpisem wystaw;o- lHiesz'kaui-e letnie 
p1'ZY zblicy Kapitulne} ],'; 4li4a €I~ 

poleca swe wyroby Sz. Publiczności po cenach umial'ko. i~ 
wanych. Handlującym stosowny rabat. Cenniki na żą,- ~~ 
danie wysyła bezpłatnie. . . ~: 

nego na. imiQ l'Iajera Granek ua rs. 300, do wynajęcia, złożone z 3-ch pokoi i 
wszystkie inne są fałszywe, nie mają wspólnej kuchni, w miejscowości odda.
źadnej wartości i płacone nie będą; od lonej o wiurst 6 od stacyi D. Ż. W.-W. 
dnia zaś dzisiejszego wsz~lkie z~bolyią- Ząbkow.i~e, wi~ś Kościelna, ,k~piel rzecz
zani'l mojc i podpis będę (1<\\',a' tylko na w mIeJSCU, l doskonało zrodlono wo
w :Iktae.li rejl'ntalnych pl'zed n'Jtaryjll- da.. Bliższych wiadomości zasią;gnąć 
Rzem. Lewd{ Ol'enbacb. 11Il:)~!Ht lis;o;l\'~l~() l.ub osob~,ście u W. So-

~ Uwaga. Opakowame ,:yrob~w zaopatrzone Jest ~,~ 
~,:) stempl~m firmo'Nym, dla .zabezpleczema kUpllJą~yeh od na- ~'i(.. 
~~ bywama towaJ'n podrabIanego. ~ 

i·, (R. i Fr. 5004) (3-1) 'ł;1 
"0 . (.~ 

~'~~~~~f~~I~~i;~~~1#~~~' 
Pet/'ok6w d. 9 mala 1884 r. Ol-1 ) . ht ~ .111 w i\ 0Jktlwwa.ch plzez Zą,bko-
'" I-.. 'wc. (4-2) -------

D-r ,J. lv'Lajkowski 
Lekli/'::' Zakladl~ kąpielowego 

w Hll'SU,lU. 
orclynO\I'3c' I,,:dzie jak w latach poprze-j 
dnich, yrzez <:aly sezon. kąpielowy, pr~ed 
pohlllnlem w galJ1neCle lekarskIm Z:l
kładu, po jloll1dllin w swojem mkbzka
niu w wia:;teczku. 

(R. i ł'r . 48(8) (6-1) 

Zgubiony został paszport wyda.ny na 
imię Wawrzyńca Kolczyńskiego w mie
ście Tomaszowie, w droaze z ulicy Pie
kielnej do magistratu. Łaskawy zna
lazca zechct3 odnieść takowy pod adre
sem: ~\,;t,n'zyniec liolczyński. 
dom Kotha, ulica Piekielna w Toma-
szowie. (2-1) 

Poszukuje si~ dzierżawy 
APTEKI. 

Wiadomości udzieli Redakcyja. .. I{a-
liszauiuu" w Kaliszu. (3-1) 

Do wynajęcia 
orl Ś-go Jana na dogodnych warunkach 

cały dom (R. i Fr. 2182) 

:Nowo OiWOl,'Z@IlY 

Ma~azyn Uuiorów Męzkich 
Karoła liniewsklego 
w Warszawie p1'Zy uhoy Se
nat01-sheJ Nr. 27 a obok I{oś
ciała b. Rejo1'maiów pierwsze 

pięt1'O od jrontt~. 
U:rządzony ~a sposób zagraniczny 

gdzu:. w przecIągu 24-ch godzin 
ua ządallie największy ob
stalullek wykonywa z elegancyją 
z towarów tak krajowych jak za~ 
granicznyeh, których posiada wiel
ki wybór. 
Ceny bardzo l)l'zystęplle. 
.Dla. osób mieszkająeych na Pro

WI~Cyl, a. prag~ących ubierać się w 
mOIm II1ltgazyme, na l'ierwsze żą;da
nie listowne, przesyłam próby wraz 
ze sposobem brania miary samemu 
sobie i cen!Lmi, ręcząc za akuratne, 
dokładne l w oznaczonym terminie 

dopasowane wykończenie. 

(12-7) 

I w bliZk:~it~:t~(.y~i:1~J~~'~i~ll~ \· .... 1ck.-
!lomn,,': " piekarni l~n;k"w~Le:. ? - .. ) 

I~Mr~,.- ~~ 

:1 SKŁAD WĘGLI t. 

I '; Włodzimierza Sapifiskie~o 
\ przy I'ogu Aleksandryjskiej alei. 

I 
Sprzedaje węgle w rloor.Fo gl1-

t~nku z dostltwą do drwalm po ce
I me: Korzec grubego wagi 210 vt. 

kop 8.j,-(roz~yła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (t.) Na mia
rę w skrzyniach zamknięty eh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 karcy, po 
83 kop. Kostkowy o ~ k. taniej na 
korcu (w sl:ładzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta
wą Pl'zed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Ko](s najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny w~giel 
kurzony r8. 1. W składzie sprze
daj się każdą ilo·ć. Zwózki węgla 
o bcego dopełnia po rs. 5 za flll'-
mankę od wagonu. 

SS-ów Grabowicckich przy KAliskiej uli
cy - lub też częściowo. Wiadomość u 
S tró~a. (3-2) 

Letnie mieszkania 
Wyborowe gatunki CYGAR 

Zam6wienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacaj;;c. 

(13-5) 

Konie, Karety, Powóz, Bryki 

w pięknej miejscowości, z meblami i wszel
kiemi dogodno~ciami, do wynajęcia w 
bJizkości Petrokowa. Wiadomoś6 li W-go 
FaJiilskiego, w domu pani Sobieszczań-

~~. n-~ 

W Nowo-Radomsku jest 
(lo spl·zedania posesyj a 

bardzo blizko Rynku położona, na któ
rej znajduje się oficyna piętrowa muro
wana, a dwa fronty od ulic Krakow
skiej i Długiej wolne jeszcze do zabudo
wania..-Wiadomość na miejscu u wła-
ściciela Pinkusa Ofman. (4-3) 

Reinitas. 
Medianos 
Regalita. 
Reina. 

Rs. 3. Dampas Rs. 6. na resorach. 
Rs. 4. Faworita Rs. 7. do wynajęcia. Zamawiać można w skła-
Rs 5 Carolina. R 8 dzie węgla W. Sltpińskieg-o, na. ro"'u 

. . S. • alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszka;iu 
Rs. 6. Imperiales .. Rs. 10. i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem-

:r:a 100 sztuk bQwskie$"o, ulica. Kaliska wprost Poczty' 
IV opakowaniu po 100 50 25 10 . 5 "t 1 I K~rety 1. powozy na wesel~, c.hrzt):, 1'0-

, , , l lSZ 11 (. g'lzpby J spaeery-WynaJITI1lJą ~lę na 

pOlecKAl;NOW~K;7PRZEPIÓRKOWS~rym I ~';"Y ,,,o::-~:~~~OZ:f.~~~ 
W Wa1'szawl:e (Hotel Ezwopeiski). I ł? ~owi~śei z fmDcuzkicgo p. t. 

J ; "TaJemlllce pałacu .sprawiedli. 
(R. i Fr. 4238) (6-3 \ ! wości", 

--------------------~R-e-d-a-k-to-r-i -w-y-d-a-w-c-a.-~-:[-i-r-osła'\lV Dobrzań""":j .. <";'i--------------------
.ll.061'OlreBO D;eHBypolO. 

\TV drukarni E. PA liskieg:l w Petrok(l\'\'i~. 
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- Pan hrabia Andrea yprzyjmuje zaptat pier
wszego służącego kt6rego spotkał. 

- Pan hrabia jest zajęty-odpowiedział służący. 
- Zajęty-rzekł Rene, źle zrozumiawszy-Co to 

znaczy: pan hrabia zajęty? Ale ja potrgebuję go wi
dzieć; wprowadź mnie natychmiast. 

Służący zdziwiony spojrzał na Renego kilka 
razy; przywykł wprawdzie do tego, że Rene byt ozę
stym gościem w zamku, ale nigdy jeszcze nie dostrzegł 
w nim takiego tonu wyższości. 

Ponieważ jednak najłatwiej zaimponować służ
bie tym właśnie tonem, więc też i lokaj, kt6ry inaczej 
możeby się nie ruszył z miejsca, wyszedł natychmiast 
i poszedł uprzedzić hrabiego. 

- Powiedz, że mnie nie ma,-rzekł hrabia. 
- Panie hrabio, ten młody człowiek nalega. 
- Ale ja go prgyjąć nie chcę-niech więc czeka. 
Lokaj wyszedł, lecz wr6cił natychmiast. 
- I c6ż?-zapytat hrabia,-c6ż jeszoze? 
- Czeka - panie hrabio, ale niechętnie-odpo-

wiedział lokaj. 
Hrabia zmarszczył brwi. Takie znalezienie 

się Rene'go zdziwiło go, potrzebował dowiedzieć się, 
co ono znaczyło. 

Poszedł więc sam po niego i wprowadził do 
swego gabinetu. 

Gdy się znaleźli sami, hrabia przybrał minę 
obojętną i pełną godności. 

- Więc to pan, panie Rene-rzekł,-tak gwał
townie chcesz mnie zobaczyć. Przywykłem do wię
kszej z twej strony względności ..... 

- Racz mi wybaczyć panie hrabio - odpowie
dział RemS-ale tracę głowę, tak jestem wzruszony .... 

- To zmienia postać rzeczy,-przerwał hrabia
jeśli spotkało cię coś bardzo ważnego. 

W istocie bardzo ważnego. 
- Coś, o czem ja nie wiem? 
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Płasko'nosa? ... rzekł Rene, przypominając so
bie wreszcie. 

- Tak jest.-Płaskonosa, kt6ra ci powiedziała 
byś przyszedł do niej, a objaśni cię w wielu rzeczach 
których nie znasz, a kt6re znać powinieneś. Dlaczego 
nie przyszedłeś? 

- I po c6ż?-odrzekł Rene,-wiem wszystko co 
wiedzieć potrzebuję. 

- Mylisz się, młodzieńcze. 
- I c6ż mi możesz powiedzieć? 
- Już może zap6źno. 
- Więc poc6żeś przyszła? 
- By cię ostrzedz po raz ostatni. 
- Rene wzruszył ramionami. 
-M6w,-rzekł mimo to,-słueham cię. 
- Młodzieńcze, - przemówiła kobieta głosem 

gardłowym i poważnym,-nie szydźl ... 
- Jesteś w wieku, w którym się wierzy w pię

kne słówka a ufa tylko temu, co nęci pozorami; strzeż 
sięl Najwięcej .zwodzą ci, u których słówka miodowe 
i świetne pozory. 

- Przyznaję,-rzekł Rene,-że gdyśmy się spot
kali po raz pierwszy nie wiele wzbudziłaś we mnie 
zaufania; ale dziś gotów jestem słuchać cię. 

Płaskonosa wzięła krzesło i wskazała Rene'mu 
miejsce naprzeciw siebie. 

Młody człowiek usłuchał, jakby oczarowany 
przez tę szczególną kobietę, której ruchy i postawa 
przypominały Sybillę czas6w starożytnych. 

- Młodzieńcze - rzekła poważnie, - położenie 
twoje jest nader niepewne. Co tu robisz? Na c~ 
czekasz? 

- Na rękę Marty Andrea,-odpowiedział Rene,
przyrzeczono mi ją i dziś właśnie idę do hrabiego 
Andrea. 

Płaskonosa zwróciła lIa młodego człowieka 
'rajem. pał. spr. 40 
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wzrok ponury, bez blasku, życia i ciepła, a mimo to 
obdarzony przenikliwością. dziwną. , 

A czy hrabia Andrea da ją. tobie?-zapytała. 
Dat mi słowo 
A szlachcic raz tylko 8łowo daje, prawda? 
Tak zawsze myślałem. 
Ot6ż, młodzieńcze, hrabia nie da ci Marty. 
Postępowanie hrabiego ze mną, nie upowa-

żnia mnie bynajmniej do powątpiewania o jego szcze
rości .... 

- Tak, jesteś naiwny, pełen zapału, ufności, wia
ry; więc wierzysz we wszystkie dane ci obietnice; 
tern tej; będziesz nieszczęśliwszy, Rene-dodała Pła
skonosa gł08em słodszym, jakby ulegając smutkowi. 

- Powiedz że mi,-ciągn~ła dalej po chwili, po
trząsając głową, -czy hrabia, obiecując ci rękę c6rki, 
nie położył żadnego warunku? 

Warunku? nie, bo żadnego bym nie przyjął. 
- Czy nie żądał od ciebie jakiej przysługi? 
- Hrabia jest bogaty, potężny, jakiejże przysłu-

gI m6gł żądaó odemnie? 
- Czy nie żądał od ciebie, byś prześladował i 

ścigał człowieka, kt6rego widziałeś już kilka razy 
i kt6ry był ci sympatycznym? 

- M6wisz o Lambardierze, - rzekł Rene, spu
ściwszy głowę. 

- Tak, o Lambardierze, kt6rego kochasz, i 
kt6rego dłoń sci8kaleś 'TV swojej, który także kochał 
Martę i nią. się opiekował, o Lambardzierze, kt6ry 
czuwał nad wami i broniłby was przed wszystkiemi, 
nawet przed hrabiąl 

- Niech i tak będziel-rzekł Rene ze źle taj 0-
nem wzruszeniem. 

- Usłuchałeś hrabiegu. 
- +0 je8t .... 
- Scigano Lambardiera. Z twego rozkazu osa-

OZOlIO go jak dzikie zwierzę, wciągnięto w zasadzkę, L. 
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ie jeden tylko Lambardier może zmusić hrabiego An
drea by Martę uszczęśliwiŁ-on jeden może powiedzieć 
hrabiemu: "Chcę by tak było a nie inaczej". 

- l hrabia będzie posłuszny? 
- Ręczę za to. 
- Więc jest jlłokaś tajemnica między tymi dwo-

ma ludzi? 
Być może! 

- Jakaż? 
- Nie zgadujesz? 

Ale kt6ż jest ten Lambardier? 
Chcesz wiedzieć koniecznie? 
Oh! m6w, błagam cię. 
A więc, Lambardier ... 
Kończ! 
Jest ojcem Marty! ..... 

- Ojcem Marty?-zawołał Rene-Marta nie jest 
c6rką hrabiego Andrea?. 

- Nie. 
- A ten Lambardier, związany jest z mojem ży-

ciem węzłem stra8znym .... 
- Myśl tylko o Marcie,-m6wiła kobieta-o Mar

cie, kt6rą kochasz, kt6ra ciebie kocha i kt6rej szczę
ście zależy od postanowienia, jakie teraz poweźmiesz. 

- Muszę zobaczyó hrabiego - zawołał Rene
wykryję oszu8two, wyjaśnię fakt, on ..... 

- Hrabia nie zechce ci odpowiadać; ale ponie
waż ja jedna znam jego tajemnicę, jeśli ci odm6wi, 
przyjdź do mnie, a ja ci powiem co masz I·obić. 

- Oh! nie zapomnę,-wołał Rene,-nie zapomnę! 
I uciekł gwałtownie, zmieszany, niespokojny, przera
żony, ścigany jedną. tylko myślą, jednem życzeniem, 
zobaczyć hrabiego i dowiedzi'3ć się od niego prawdy. 

Wkr6tce jui był w hotelu Anc1rea, bo cboć 
odległość była dość znaczna, przebył ją w kilka minut, 
Zmordowany, bez tebu, złamany przybył do hrabiego 
i zadzwonił g-wałtl)\\"nie. 
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